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			Rozdział 1

			Od wielu miesięcy żyła jak w bajce. Prawie całym jej światem był on. Grzegorz. Był czarującym, oczytanym mężczyzną, który na każdym kroku sprawiał, że czuła się wyjątkowa. Zabierał ją na wycieczki, obsypywał prezentami. Miał jednak pewną wadę – o ile można tak nazwać fakt posiadania rodziny. Przy każdej rozmowie podkreślał, że to było małżeństwo z rozsądku. Swoją żonę znał od małego. Zawsze byli sobie bliscy, ale bardziej jak kumple niż zakochani. Kiedyś pod wpływem alkoholu poszli do łóżka. Nigdy tego nie planował, bo, jak wielokrotnie podkreślał, w ogóle mu się nie podobała. Ale stało się. I pewnie zrobiłby wszystko, aby o tym zapomnieć, gdyby nie jeden fakt. Kornelia zaszła w ciążę. Mieli wtedy po dwadzieścia lat i tak naprawdę dopiero planowali swoje życie. Nie mógł postąpić inaczej. Oświadczył się dziewczynie i zamieszkali u jego rodziców. Z jego opowieści wynikało, że nie byli szczęśliwym małżeństwem. Wielokrotnie próbował wzbudzić płomień namiętności, ale nigdy to się nie udało. Trwał u jej boku z rozsądku i odpowiedzialności, a nie z miłości.

			Z nimi było zupełnie inaczej. Po kilku miesiącach tajemnych spotkań w końcu z jego ust padła deklaracja:

			– Odejdę od niej – powiedział pewnym głosem, podnosząc wzrok znad talerza. Jak zwykle jedli w hotelowym pokoju, bo nie wypadało, żeby chodzili razem do lokali. I mimo że od dawna czekała na te słowa, omal się nie zakrztusiła.

			– Jak to? Dlaczego?

			– Bo kocham ciebie. Bo chcę być z tobą. – Uśmiechnął się do niej i wstał. Obszedł stół, przy którym siedzieli, i przykląkł. – Zostaniesz moją żoną?

			Takiego rozwoju zdarzeń zupełnie się nie spodziewała. Kilka razy czysto hipotetycznie snuli plany wspólnego życia. Ale małżeństwo? Już sama wizja bycia razem, po jego rozwodzie, nie wyglądała tak prosto. W końcu pracowali razem i, co w pewnym sensie najgorsze, bardzo lubiła swoją pracę. Chciała być z Grzegorzem, ale ich wspólna przyszłość na pewno wiązałaby się ze zmianą miejsca pracy. Nie dałaby rady wytrzymać tych potępiających spojrzeń, tych szeptów. Wiedziała, że dla większości będzie tą złą. Tą, przez którą dziecko Grzegorza będzie wychowywało się bez ojca. Ale gdy klęknął przed nią, wszystko to gdzieś od razu zniknęło a została wizja wspólnej przyszłości. Z uśmiechem na twarzy  odpowiedziała:

			– Tak, z wielką przyjemnością zostanę twoją żoną.

			Powoli założył jej na palec przepiękny pierścionek z niebieskim kamieniem, po czym namiętnie pocałował i zaprowadził do sypialni. 

			Teraz leżała na boku i patrzyła, jak jego umięśniona klatka piersiowa unosi się przy każdym wdechu. Miała nadzieję, że już niedługo taki widok będzie codziennością. Będzie zasypiała i budziła się u boku mężczyzny, który jako jedyny do niej dotarł. Jak to kiedyś powiedział: „Jesteś jak średniowieczna wieża, którą trudno zdobyć. Ale jak ktoś się bardzo postara i mu się to uda, będzie czekała na niego nagroda”. 

			Mimo że chciała, aby chwila ta trwała jak najdłużej, musiała wrócić do rzeczywistości. Powoli wyślizgnęła się z łóżka i ubrała. Musiała jeszcze pojechać do domu i przygotować się do pracy. Nie mogła dopuścić do tego, aby ktokolwiek dowiedział się, że sypia z kolegą z pracy. Przynajmniej nie teraz. 

			Szybko naskrobała na karteczce liścik i wyszła z pokoju hotelowego. Wiedziała, że musi się jeszcze uzbroić w cierpliwość, zanim ich tajne schadzki będą mogły przerodzić się w coś bardziej oficjalnego. Dobrze wiedziała, że rozwód i walka o dziecko będą trwały miesiącami
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